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Inauguracja Rady Gospodarczej
Małopolski Wschodniej

L W Ó W , 13. 2. D z iś  o d b y ła  
s ię  w e  L w o w ie  in a u g u r a c j a  r a d y  
g o s p o d a rc z e j  M a ło p o ls k i  w s c h o ­
d n ie j  m a ją c e j  z a  z a d a n ie  p o d n ie ­
s ie n ie  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  M a ło ­
p o ls k i  w s c h o d n ie j .  I

N a  u ro c z y s to ś ć  p r z y b y l i  z  W a r  
szaw y:^  w ic e p r e m ie r  K w ia tk o w ­
s k i ,  m in i s t r o w ie  U lry c h ,  K o ś c ia ł -  
k o w s k i  i P o n ia to w s k i ,  w ic e m in i ­
s t e r  s p r a w  w o js k o w y c n  .g en . L i t ­
w in o w  icz , s z e re g  w ic e m in is t r ó w ,  
w ic e p r e z e s  B . G . K . —  K o z u c h o w  
s k i , w o je w o d a  s ta n is ła w o w s k i ,  
g e n . P a s ła w s k i ,  w o je w o d a  t a r n o ­
p o ls k i  p o s e ł  M a l ic k i .  P o n a d to  z ja  
w i ł a  s ię  n a  s a l i . ;o b r a d  g r u p a  p o ­
s łó w  i s e n a tjó ró w  M a ło p o ls k i  
w s c h o d n ie j ,  n o w y  d o w ó d c a  O K  
L w ó w  —  g e n . ^ n g n e r ,  d o w ó d c a  
O K  P r z e m y ś l  - g e n, W ie c z o r ­
k ie w ic z ,  d y r .  g a b in e tu  m in i s t r a  
s k a r b u  p. R a k o ty s k i  i in n i.

W o j. B i ły k ,  k tó r y  w  o b s z e r ­
n y m  p r z e m ó w ie n iu  p o d k r e ś l i ł ,  ż e  
r a d a  g o s p o d a rc z a  M a ło p o ls k i  
W s c h o d n ie j  j e s t  d o b r o w o ln y m  
z rz e s z e n ie m  z w ią z k ó w , s to w a r z y ­

s z e ń  i o r g a n iz a c j i  g o s p o d a r c z y c h  
M a ło p o ls k i.  C e le m  r a d y  j e s t  p o ­
d e jm o w a n ie  i n ic j a ty w y  w  z a k r e ­
s ie  o ż y w ie n ia  p ro c e s ó w  g o s p o d a r  
c z y c h  M a ło p o ls k i.

N a s tę p n ie  w y g ło s i l i  r e f e r a ty  
s e n . M a r c in  S z a r s k i ,  d r .  P a p a r a ,  
p r e z y d e n t  m . L w o w a  d r .  O s t r o w ­
s k i ,  d y r .  G a l ic y j s k ie j  K a s y  O s z ­
c z ę d n o ś c i  p . L e o n a r d  M a k o w s k i.

P o  p r z e r w ie  p r z e m ó w ie n ia  w y ­
g ło s i li  k o le jn o :  w ic e p r e m ie r
K w ia tk o w s k i ,  m in .  U lr y c h ,  m in . 
K o ś c ia łk o w s k i ,  m in .  P o n ia to w s k i .  
M in i s t r o w ie  z a p e w n ia l i ,  ż e  r z ą d  
s t a r a ć  s ię  o ę d z ie  u w z g lę d n ia ć  
w s z e lk ie  p o s tu l a ty  d o ty c z ą c e  r o z ­
w o ju  M a ło p o ls k i  W s c h o d n ie j .  P o ­
s t u l a t y  t e  b ę d ą  m o g ły  b y ć  u -  
w z g lę d n io n e  w  p e w n y m  h i e r a r ­
c h ic z n y m  p o r z ą d k u  ic h  z n a c z e n ia  
d l a  c a ło śc i  p a ń s tw a .  C z ło n k o w ie  
r z ą d u  a p e lo w a l i  d o  s p o łe c z e ń s tw a  
M a ło p o ls k i,  b y  n ie  o g lą d a ło  s ię  w  
s w y c h  p o c z y n a n ia c h  w y łą c z n ie  n a  
p o m o c  r z ą d u ,  a le  b y  w e  w s z y s t ­
k ic h  g a łę z ia c h  ż y c ia  g o s p o d a r c z e ­
g o  M a ło p o ls k i  s t a r a ł o  s i«  p r z e d e

21.00 Mediolan. Koncert aymlontczny. 
Dyr A Cosello.

21.30 t jon Helena" — ope­
retka Offenbacha

22.00 Sztokholm. ..Kawaler srebrne]' 
róży” — opera Ryszarda Straussa, akt 
U (z Opęta Królewskiej).

WTOREK
8J5 Pleitl „Kiedy ranne". 6.20 Gimna­

styka. 6.40 Muzyka 'płyty) 7.00 Dziennik. 
7.19 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkól.

lt.13 Audycja dal szkół. 11.40 (Płyty). 
11.57 Czas 1 hejnał. 13.03 Audycja poh. 
dniowa.

i 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Audycja dla dzieci, 18.05 Aktualno.^; ri- 

PONIEDZ1AŁEK nansowo ■ 3 ..spooarcze 16.15 Chór Da-
•18 PieSft „Kiedy ranne". 6.20 G lm -, na P™d mikro* nem. 18.50 Pogadanka 

bzstyka 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dz en- 17 00 „U Buszmenów" — felieton. 17.15 
115 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 1 Muzyk: aŁmernlnt 173T Pogadanka.

i 18.00 Co wiedzieć nalety o Marszu Kar-

w s z y s tk im  z d o b y ć  w ła s n y m i  ś r ó d  
k a m i ,  w a r to ś c i ,"  m o g ą c e  o ż y w ić  
ż y c ie  g o s p o d a rc z e .

701 tys* m o ż e  |ui e m ig r o w a ć
I O O  t y & .  h a  c z e k a

n a  i y d ó w  n a  M a d a g e s k a r z e

„Upiór Warszawy”  jest poczytalny
Orzeczenia psychiatryczne złożone w Sądzie
Prof. Łuniew skl i dyr. M alinow ski 

złożyli w  Ili W ydziale K arnym  stoi. 
Sądu O kręgow ego  piśm ienne o rzecze­
nie o  w ynikach b adań  psy ch ia try cz ­
nych nad poczy talnośc ią  „up io ra  W ar 
s ta w y 1* Skw leraw skiego .

W  chwili obecnej nie m ożna jeszcze 
u jaw nić  treści teg o  orzeczenia, lecz 
m ożna przypuszczać , że eksperci u- 
znall m ordercę  za poczy talnego , gdyż 
treść  o rzeczenia  nie w płynęła  zupełnie 
na zm ianę term inu  ro zp raw y , w y z n a ­
czonej na  9 m arca b . r. W ynika z te ­
go , że psych iatrzy  n ie uznali za  po ­
trzebne  p rzekazać  Skw leraw sk iego  do

S taran iem  In sty tu tu  b adań  sp raw  go  p. t. „M ożliw ości im igracyjne Ma- 
narodow ościow ych  odbył się w pią- d a g ask aru “ . D yrek tor Lepeckl, jaku 
tek  odczy t p . M ieczysław a Lepeckie- p rzew odniczący  kom isji studiów

dłuższy czas p rzebyw ał na  M adagas­
karze , b ad a jąc  m ożliw ości em ig racy j­
ne  na  tą  w y sp ę .

Ludność M adagaskaru  w edług sp i­
s a  z 1-go  styczn ia  ub. roku liczyła 
3.762-000 m ieszkańcu ,/, co  daje 
p rzecię tn ie  6 g łów  n a  kilom etr. M ada­
g ask a r jes i pó łto ra  raza  w iększy odszp ita la  p sy ch iatrycznego  w  T w o r­

kach, dla b ardziej szczegółow ych  b a ­
dań.

Skw ieraw sk! p rzebyw a nadal w  wlę 
zieniu M okotow skim , zah ru rp c  o so b ­
ną celę. Z w olniono n a to m ias t podej 
rżan eg o  o  w spółudział w  zbrodni 
p rzy jacie la  Skw leraw skiego , T rw aw a- 
sa . W ładze  p ro k urato rsk ie  na  p o d s ta ­
w ie wyników śledztw a p rzy g o to w u ją  
obecnie ak t oskarżen ia  przeciw ko T ra  
w asow i, k tó ry  w  sp raw ie  £>iiwicrau- 
sk iego będzie w ystęp o w ać  jak o  św ia ­
dek oskarżen ia.

nym  m om entem  jest nisld k o sz t ftsa* 
dzenia rodziny n a  M adagaskarze, P re ­
legent oblicza go  na  sum ę okote  30 
ty s. franków , podczafe gdy o rgan iza­
cje sy jon istyczne obliczają k osz t o sa ­
dzenia rodziny w  Palestynie n a  |000  
funtów  szterlingów , a  więc znacznie
w ięcej. , .

D ane te, nie przesądzając  zupełnie 
całych m ożliwości kolonizacyjny c, na  
M adagaskarze, pozw alają  stw ieruzłe,

Z ^ d  s k a z a n y
za  oszukanie w spólników

GDYNIA, 13. 2. P rzed  sądem  okrę- rolnych „A gricola1* p o siad ająca  sw ój 
gow ym  w G dyni toczyła  się przez 2 odpow iednik  w  P oznan iu , w y ek sp o r­

tuje
dla szkól

U 15 Audycja dl* szkół 11.40 Syiruo- 
»-■ Hiszpańska E Lalo (porty) 11.57 
t-zas i hejnał. 12.03 Audycia południc-wa.

15 30 WiŁdomoSci gospodarcze. 15 45 
:~ .P 'eSn,8 po kraju” . 1615 Lekkie me- 
rodle t mor nki 16.50 Pogadanka 17 00 
„Bogactwo” _  odczyt 17.15 Recital 

PCO,r y Kerttu Wannę 17.50 Poga- 
p.o 00 Wiadomuści sportowe 18 10
{ « « £ , *  wyk Tlto Schipa (płyty:.

1! ycla d,a wsi 19.00 Audycja 
anm, , 1930 Duskutulmy- „Co my­ślimy o Kowalskich" -  dialog. 1950 
pogadanka 20.00 Wielki koncert roz­
rywkowy !5'vKonawcyt Orkiestra Sym­
foniczna 1 Mała Orkiestra P R.. B Ko- 
strzewska — śp,ew. J BereZyńskl — 
fortepian 22.05 NowoOel literackie. 22.25 
łionceri kameralny. 22.Sc Ozieinik ł 
Kom meteorol

packlm Snaklem II Bryg- o y Leg.onów. 
18.10 Skrzynka techniczna. 18.35 Audycjs 
aja wsi. 19.00 Wieczór literacki poświę­
cony Andrzejowi Strugowi. 19.30 ..Polska 
twórczość chóralna". 19.50 Pr.gadanka. 
20.00 Mozaika muzyczna. 20 45 Dziennik. 
20.55 Pogadanka. 21.00 Koncert symfoni­
czny. 22.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Malej Orkiestry P. R. z udz. T. Faliszew­
skiego (piosenki). '22.50 Dziennik i kom. 
meteorol.

dni sen sacy jn a  rozp raw a  karn a  p rze­
ciw  niejakiem u Józefow i B ojgenow i 
kupcow i, zam ieszkałem u daw niej w 
G dańsku, o  o szu stw o  handlow e, d o ­
konane  n a  szkodę b raci C zechow skich 
z P oznan ia , w spólników  B ojgena, z 
firmy „A grico la11.

G d ańska  firm a ek sportu  płodów

Sobotnie mecze
w  P ra d ze

W  so b o tę  pad ły  n a  m istrzostw ach  
hokejow ych  św ia ta  w P ra d z e  n a s tę ­
p u jące  w ynik i:

S zw a;caria  — Rum unia 8 :1.
A m eryka — Rum unia 1:0 ( i )
K anada — Szw ecja  3:2 .
C zechosłow acja  —  A ustria  1:0.

to w a łs  sw ego  czasu  pow ażny  tra n s ­
port kartofli sad  onek do Italii. * z a ­
m ian za  co  odb io rca  w ioski m iał d o ­
sta rczy ć  partię  cy tryn . B yła to  t ra n ­
sak c ja  kom pensacy jna.

K iedy cy try n y  przybyły  d o  Gdyni, 
żyd B ojgen ośw iadczy ł sw oim  w spól­
nikom , braciom  C zechow skim , że cy ­
try n y  p su ją  się w  m ag azy n ach  p o rto ­
w ych  oraz, że tru d n o  n a  n ie uzyskać 
pozw olenia w w ozu, aby  je sprzedać.

S i ,  a  p S I  p raw ie  10 razy że m ożliw ość na  terenach  zbada-
m niej lu d n o śc i 27 proc. obszaru  ca 
tej w yspy  zajm uje  Ł zw. p łaskow yż 
cen tralny , posiadający  klim at um iar­
k o w any , pozw ala jący  m ieszkańcow i 
Polski na  norm alną  p racę . O pady  na 
tym  teren ie  w y s ta rcza ją  zupełnie dla 
ro ln ic tw a.

N ajbardzie j p o aa tn e  tereny  d la k o ­
lonizacji europejsk iej zn a jdu ją  się w 
rejonie zw anym  Ankaizina.^ Położenie 
teg o  obsza ru  w  niew ielkiej sto su n k o ­
w o  odległości od  obu w ybrzeży  w y s­
py, d a je  mu znaczne  korzyści ekono­
m iczne. Ilość ziem i zdatnej na  tym  te ­
renie do  up raw y , już  po p rzep ro w a­
dzeniu  niew ielkich m elioracji, p re le­
g e n t określił na 10 tysięcy  ha, obli­
cza jąc , że  m oznaby  skolonizow ać na 
ty m  teren ie  około  70.qOO osób . W aż­

nych przez kom isję są  dosta teczne, 
aby  m ożna było rozpocząć działalność 
kolonizacyjną n a  dużą skalę-

S p ło n ę ły  akta
w  starostwie

Ż Brześcia n Bugiem donoszą: V, 
lokalu starostwa powiatowego W 
Prużanie, mieszczącego się w 
nym pałacu Sapiechow wybuch: 
onegdaj z nieustalonych przyczyn 
pożar, który strawił całe rchiwum 
razem z aktami oraz grblner wfce- 
starosty i kierownica kancelarii o* 
gólnej.

Protest asystentów lwowskich
przeciw ko projektow i ustaw y

o  t y t u l e  I n ż y n ie r a

R ów nocześnie zaproponow ał on  sw oim  r a  P r z y j e a m a  w 
w spólnikom , i e  m oże pod jąć  się  n a , ty tn le

W W sza wie 1 -7wiła delegacja 
lwowskiego Związku Stow arzyszeń 
asystentów szkół akademickich, któ 
ra przyjechała w sprawie ustawy o

w spólnikom , 
sw ój w łasny  rachunek  te j ryzykow nej i 
rzekom o transakc .l, na k tó rą  w m ię­
dzyczasie  o trzym ał pozw olenia p rzy ­
w ozu ł zarobił na czysto  24.000 zł.

Dziś sąd wydał wyrok, ikazpjąc 
Bojgena na rok i 3 mies. więzienia 
z zawieszeniem, 2.000 zł. grzywny, 
oraz ponoszenia kosztów postępowa­
nia sądowego.

Wiadomości gospodarcze

n a jc ie k a w sze  audycje
17.00 Odczyt prof. Adama Krzyża- 

nowLktego.
17.15 Recital skrzypcowa K rrttu  

Wannę.
19.00 Zagajenie dyskusji na temat 

„Co myślimy o Kowalskich11.
20,00 Wielki koncerl rozrywkowy. 
22,25 Koncert kameralny.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
11.15 Słuchowisko dla szkół.
10.15 Chór Dana przed mikrofonem.
17.15 Muzyka kameralna.
19.00 w nozór lltciicki poświęcony 

Andrzejowi Strugowi.
20.00 Mozaika muzyczna.
210C Symlonla „Erolca” — Beetho- 

yena.
WARSZAWA H 

13.00 Francuska ar ta operowa od 
Lully'ego do Charpentieia (płyty). 14.10 h u tn iczy  
Koncert z płyt. 15.10 Pogadanka. ŁSMCr nwonośnych

13.00 __
•krzyptec
yarsztacie -  ’

WARSZAWA U
Koncert z płyt 14.10 Wirtuozi r 

(płyty) 15.00 Młodość na i
, ---------  — reportaż. 15.15 Wiadomo-'

sportowe 15 20 Zespól H Adamskiej- 
yrioemanowej. 18 00 Muzyka l‘ kka ipły- 
.*> 19 05 Koncert solistów 1S55 Zycie
JUItUralne 22.0(' Reportaż 22.15 Muzyka 
“ heczna (płyty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
240C 1 Dziennik 2. Gawęda 3 „Ku­

jawy • pogadanka oraz pieśni 4. Poga­
danka w jeżyku angielskim 5 „Wśród 
pnisicich żołnierzy" — audycja muzycz-1

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
A,?'*® Budapeszt. Koncert orkiestry 
'marmonicznej pod dvr Dohnanyrego 

1 00 Bruksela t.am. ’ „Kwiat Hawaju" 
°Peretka Abrahama.

Wiadomości sportowe. 15.25 Muzyka sa 
łonowa i taneczna. 18.00 Koncert soli­
stów. 18.50 Muzyka .ekka (płyty). 19.53 
Życie kulturalne. 22 00 „Sprawozdanie z 
meczu bokserskiego" monolog w wyk. 
Zdz. Karczewskiego i ..Zwariowany an­
tykwariat" — skecz KarpiAsl.i^o. 22.15 
Gra Wanda Lan.-.owska (płyty). 23.00 
Muzyka taneczna z dancingu „Cafe- 
Club".

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE

U R U C H O M IE N IE  
F A B R Y K I Ż E L A Z A  W T R Z E B IN I 

J e d n a  z fa b ry k  żelaza  w "Trzebini 
po d łuższym  z a s to ju  zo sta ła  ponow ­
n ie  u ru ch o m io n a  i w zw iązku  z ty m  
z a rz ąd  fa b ry k i p rz y s tą p ił  ju ż  do 
p rzy jm o w an ia  robo tn ików .
W IE L K IE  PL A N Y  PR Z E M Y S Ł U  

N A  K R E SA C H  
W  ro k u  .1.938 p rzew id u je  się  n a  

W ileńszczyźn ie  budow a z w ielk ich  
fa b ry k  celu lozy, p ap ie rn i, fa b ry k i 
d y k ty  i k ilk u  ta rtak ó w . Jednocześn ie  
postanow iono  u ruchom ić  p rzem ysł 

n a  now oodkry tyeh  te re n ac h  
w puszczy  Nalibockiej'.

Fragment z powieści Morcinka „Wyrą­
bany chodnik". 4. Duety, arie i pieśni w 
wyk. I. GadejskieJ i K. żelechowskiego.

AUDYCJL ZAGRANICZNE
13.30 Lipsk. „Manon" — opera Masse­

neta (tr. z Opery Drezd.).
19.30 Praga. „Krzysztof Kolumb" — o- 

pera Milhauda.
19.30 Kadio Romania. Kor.cert symfo­

niczny.
20.30 Fic-reneja. „Madame Pompadour" 

— operetka ueo Falla.
21.00 Mediolan. „Dybuk" — opera Lo- 

dovico Rccca.
21.30 Parłs PTT. „Twe usta" — operet­

ka Yyalna.
22.00 Bruksela frase. Koncert muzyki 

polskiej.

w z ro st cen n a s tą p ił  jed y n ie  w z a k re ­
sie  a rty k u łó w  sk a rte lizo w an y ch , a  
m ianow icie o 3,1 proc.
E K S P O R T  W Ę G L A  W  ST Y C Z N IU  

E k sp o r t  w ęgla  kam ien n eg o  w  s ty ­
czniu r. b. w ynosił 899 ty s . to n  wo­
bec 1.091 tys. ton, w grudniu  r. ub., 
a  więc zm n ie jszy ł się  o 112 ty s . ton . 

H U T N IC T W O  
C Y N K O W E  I O Ł O W IA N E  

W  ST Y C Z N IU  
W ytw órczość h u tn ic tw a  cynkowe - 

go i o łow ianego w sty czn iu  r .  b. 
p rz ed sta w ia  się, w ed ług  danych  ty m ­
czasow ych n astęp u jąco  (w  to n ac h  —  
w naw iasach  p ierw sza  liczba  za  g ru ­
dzień 1937 ro k u , d ru g a  z a  s ty czeń  
1937 ro k u ) :  cynk m uflow y i e le k tro ­
lity czn y  8.833 (9.04S — 3.624). b la ­
cha  cynkow a 1.222 (1.456 — 1.480), 

k w as siarkow y 20.533 (20.309 —
11.017), ołów surow y 1.333 (1.108 —  
1.423).

H U T N IC T W O  ŻELA ZN E 
W  ST Y C Z N IU  

W ytw órczość h u tn ic tw a  żelaznego  
w sty czn iu  p rz ed s ta w ia ła  się w edług

  danych  tym czasow ych n astęp u jąco  (w
rodzin  pracow ników  um ysłow ych  — to n ach  — w  n aw iasach  p ie rw sza  licz- 
o 2,5 proc. W  zak resie  cen h u rto -  ba  dotyczy  g ru d n ia  1937 r ., d ru g a  —  
w ych zw yżkę w 1937 r. w y k a za ły ; za  styczeń  1937 r ) :  su ró w k a  68.865 
ty lk o  ceny a r ty k u łó w  ro lnych, a  m ia - j  (73 220 — 58.534), s ta l  108.180 
now icie o 8,1 proc. (zboże o 15,2 (128.330 — 97.515), w y tw o ry  w al- 
p roc., n ab .a ł o 21,8 p ro c .) . Ceny a r ­
tyku łów  przem ysłow ych  obniży ły  się

Delegacja interweniowała na te­
renie Sejmu i Senatu, a prezydium 
cbn izb parlan entarnych złożyła 
memoriał, w którym tn. in. powie 
dziano, ze nowa ustawa nie przewi- 
dnje zupełnie różnicy nprawnień 
między stopnien? „inżyniera dyplo- 
mowanego1* a ,inżyniera11, że stwa 
rzając łatwe warunki nzyskania ty- 
tnłn inżyniera, praktycznie nieróż- 
niąeego się od tytułu i nprawnień 

' inżyniera dyplomowanego, niewąt- 
] pliwie zmeehęci młodzież do akade- 
1 mickich studiów technicznych, 

zmniejszą jąc tym samym ilość ła­
dzi o wyższym wyszkolenia techni- 

' cznym.
Aatorowie memoriału zwracają

się z apelem dn posłów i senatorów.
aby w imię dobra publicznego pro­
jekt ustawy odrzucili lub przynaj­
mniej odesłali do gruntownego prze 
pracowania ze współudziałem fa­
chowych rzeczoznawców.

W  now ych  fa b ry k a c h  zn a jd z ie  p racę  
około 10 ty sięcy  ludzi. ( s ) .

W ZR O ST  C E N  W  1937 R O K U  
J a k  oblicza ty g . „P o lsk a  G ospo­

d a rc z a ” od końca g ru d n ia  1936 r. 
do końca g ru d n ia  1937 r .  ceny  h u r ­
tow e podniosły  się  ba rd zo  n ieznacz­
n ie, bo o 2,1 proe

S iln ie j w zro sły  n a to m ia s t ceny
24.00 1. Dziennik. 2, Polski muzyka. 3. deta liczn e  —  o 4,8 proc. Pow ażn iej­

szy  by ł rów nież w zro st kosztów  u- 
trzy m an ia  (w  W a rsz a w ie ) :  d la  ro ­
dzin rob o tn iczy ch  — o 4,3 proc., d la

w om aw ianym  okresie  o 1,3 proc. 
ceny  surow ców  — o 6,2 proc, ceny  1 
p ó łfab ry k a tó w  — o 0,2 proc. i ceny 
w yrobów  gotow ych  — o 1,3 p roc . W  

I g ru p ie  surow ców  i p ó łfab ry k a tó w

cow niane 82.014 (85.220 — 74.954), 
ru ry  żelazne i s ta low e 3.753 (6.103 
—  6.426).

T ak  znaczne zm niejszenie się p ro­
dukcji ru r tłum aczy  się zakończeniem  
zam ów ienia na ru rociąg  gazow y  w 
C entra lnym  O kręgu  Przem ysłow ym .

G R A M Y  T Y L K O
W k o le k io ra tn  ch rześc ijań sk ich :

Z. C H LEB 1Ń SK A . „P o d  Białym  
S łon iem ” . B racka 9.

J .  UH L E W IŃ SK A  — Mazowiec- 
k a  14.__________________________

UZiI eA(i£Ap(;łvVSK.ł .1. N. Świal 
64 — F re ta  5 — G niezno — 
C hrobrego  2

B, O. K A M IŃ SK I — N. Świat 55

S T . K W A R T O  — M arszałków - 
aka  149 m. 11 1-sze p.

L A N G ER  J U L I A N  M arszałkow ­
sk a  121. D w orzec G łów ny 1 
Średnicow y, W olska 13, la rg o -  
w a 46, Poznań  M ielżvńskiegn 
21. K onto PKO 1667.

W . M IE L E N 1E W SK A  — A l. J e ­
rozo lim ska 36.

P iA S T U S Z K IK W IC Z  M. -  „S tó j, 
tu  los T w ój". Z goda 8.

AN TONI SZYI ER — B racka  10.

W L. T A R K O W S K I — M arsza ł­
kow ska 6h. __________________

WOLAKISKA A. — N św ia t 19.

S K R Ó C O N Ą
DROGA DO SZCZĘŚCIA

dzięki  z w ię k s z o n y m  
sza nsom  w y gra n ych  
w  4 1  Lot. Niezwłoczni® ! 
nabqd£cie los 1 klasy 
w  szczęśliwej kolekturze

UKJURKA
C e n t fp la , W a rszaw a, 
Nowy Świat 19, oddziały 
w Warszawie, Wilnie i Kru. 
kowie. Ciągnienie rozpo­
czy n a  się  17 lu te g o . 
Zamówienia zamiejscowe 
załatwiqmy odw rotnie.
K o n t o  P . K.  O .  7 1 9 2 .
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PERU IKIMUIH
P0 W1 ESC

r o z d z i a ł  V

Ł Y S Y  C Z Ł O W I E K

. Labirynt wąskich, pogrążonych w mroku uliczek, zdawał 
n.,e mieć końca. Owłosiony szofer klął pod nosem, napo- 

u lii-^0 kezustannie świalłem reflektorów na zamykającą
mochńd SZarą’ bezokienn? ścianę* Wreszci€ zalrzyma* sa- 

k rę e ić f '6 slJOSÓb jechać dalej, Sir. Gotówem później nie wy-

dz- eianley otworzył drzwiczki i wysiadł. Skinął ręką na sie- 
‘ -_ Sn , szofera Araba. 

u aIeko jeszcze? 
nv i < Wyszc-*zerzył w uśmiechu przepalone od żucia trzci-

W „: Parę kroków!
Z dni 1, VVat’ z k i i pogrążyli się w mrok labiryntu.

Z druoi3- ’b°dził szum morskich fal, bijących o ruski brzeg. 
krzvkP s,roiiy słychać było dolatujące z centrum miasta 
kach SD r̂iZaS*C' ' dźwięki wschodnich melodii. W kawiaren- 

\y ,czas cpła męska połowa ludności m'as ta.
iliniane~rn?nc' e ubczek hy^° dziwnie cicho i pusto. Szare,l a b ; :

tach^fe mUry n'e przepuszczały odgłosów życia, trzcinowa 
^rab nT-J,0ZWa^^ ujrzeć nawet świecących na niebie gwiazd. 
śtanlevnrWAdn'|k’ k{órego długą, białą sylwetkę widział 

P zed sobą, oświecał drogę karbidową lampą. Ulicz­

kę od czasu do czasu przebiegał jakiś cień. Spasły kot lub 
zwinny szczur. Pełno ich tutaj było.

Czasem z jakiegoś domostwa buchnęła wrzawa głosów 
lub głośny, kobiecy śmiech. Lecz tylko na chwilę. Cisza łą­
czyła się z ciemnością niewidzialnym węzłem. W upalnym, 
nie ochłodzonym jeszcze podmuchami nocy powietrzu, zgę- 
szczonym między wąskimi przesmykami uliczek wisiał ja­
kiś nieuchwytny, niedostrzegalny lecz wyczuwalny zmysłami 
ciężar. Coś przytłaczało, coś napinało nerwy, niby cięciwę 
łuku. Nie było tu wolnej, beztroskiej przestrzeni pustynnej, 
nie było granatowej kopuły nieba, iskrzącej się milionami 
gwiazd. Ciasnota tamowała oddech, ciemność rodziła strach!

Szara, przepalona glina po bokach, z której od czasu do 
czasu wyłaniają się czarne prostokąty drzwi. Twarda, wydep­
tana, pełna wybojów glina pod nogami, czająca się szczurzy­
mi norami, zasypana rybimi ościami i gęsta siatka trzciny 
nad głową, a z przodu czarny tunel, w którym od czasu do 
czasu błyskają iskierki kocich oczu. W dali rytm morza 
i muzyki, tu cisza i rytm własnego serca.

Arab-przewodnik zatrzymał się i wskazał latarnią na czar­
ne, podobne do wszystkich innych drzwi, odcinające się wy­
raźnie na tle muru.

— To tutaj, Sir — bulgotał kiepską, złapaną na szero­
kich wodach świata angielszczyzną. — Tutaj! Tylko niech 
Sir nie zapomni pójść jutro do agenta angielskiego. Dziś juz 
za późno, ale jutro koniecznie trzeba! —- Z ł a p a ł  zręcznie rzu­
coną mu monetę i nikł szybko za jakimś zakrętet- Błys a 
jeszcze w oddali jaskrawym światłem, odbitym przez wąwóz 
ścian karbidowa latarnia i Stanley został sam.

Postawił walizkę na ziemi i rozejrzał się bacznie dooko­
ła. Było tak ciemno, że nawet przyzwyczajone do mroku oczy 
nie były w stanie odróżnić nic więcej poza konturami.

W yjął z kieszeni latarkę i rzucił snop światła na drewnia­
ne drzwi.

Tu mieszkał i tu zginął z nożem w plecach Jactjues Mon- 
tagne, wesoły i kochliwy Francuz, agent Gordona Canninga.

Stanley wzdrygnął się. Nie przypuszczał, że w takim oto­
czeniu będzie musiał przebywać. Lubił powietrze i przestrzeń

Przesunął kółkiem światła po murze i przeskoczył n.m n a  
drugą stronę uliczki. W identycznej, chropowatej ścianie, 
prawie naprzeciwko drzwi, przed którymi stał, widniała 
ciemna wyrwa. Była czarniejsza od otoczenia. Prowadziła 
gdzieś w głąb murów.

Wzruszył ramionami. Stanowczo zbytnio przejmował się. 
Stanął na glinianym, silnie wylartym schodku i z a s t u k a ł  ener­
gicznie zelazną, przypominającą psią łapę kołatką.

Głuchy odgłos, jak dreszcz, przeszedł przez całe domo­
stwo, odbijając się o jakieś przeszkody, dwojąc się, trojąc, by  
wreszcie rozpłynąć się w oddal'.

Znowu z a p a n o w a ł a  c i s z a .  D e n e r w u j ą c a ,  n i e z w y k ł a  d l a  
u c h a  p r z e c i ę t n e g o  E u r o p e j c z y k a .

Wreszcie gdzieś z wnętrza dobiegło człapanie bosych nóg 
po glinianej p o d ł o d z e .  P r z e r a ź l i w i e  skrzypnęły drzwi i ze 
szpary błysnęło oślepiająco białe światło.

Tego, co trzymał lampę, nie było widać, lecz Stanley czuł 
na sobie jego przenikliwe spojrzenie.

— Szu baddak? (Co chcesz?)
Nie zrozumiał, lecz domyślił się, o co go pyta niewidzial­

ny człowiek.
— Z interesem do pana Wetmore! — odparł po angiel­

sku, starając się przeniknąć wzrokiem przez szczelinę drzwi 
do wnętrza domu.

Światło nagle znikło i drzwi zatrzasnęły się z głuchym 
łoskotem. Z wnętrza dobiegło znowu człapanie bosych nóg.

Stanley nie miał wcale zamiaru rezygnować. Nie wie­
dział wprawdzie, czy Arab go zrozumiał, lecz tvm bardziej 
powinien zaczekać.

Dobrych parę ni nut jednak upłynęło, nim znów uszu je ­
go dobiegło człapanie nóg. Tym razem drzwi otwarły się sze­
rzej i pojawiła się w nich odziana w długi, biały chałat po­
stać z latarnią w ręku.

( D .  c .  n . ) . -


